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Wyohodzi co sobotę.

Oglosz.enia (i i :sc raiy j  
przyjmuj* 

Administracya „ P o s tę p u "  
Kraków, ul św. Krzyża 7.

Cena ogłeszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jeg o  miejsce 10 li. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi- 
skacli kronikarskich i w ..Nade' 
stanem" za jeden wiersz, drobin m 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca  
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wi idom ość 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „P ostęp "  i żądajcie g o  w restauracyach, g o sp o d a ch  1 na kolejach!

Sprawcy  
kapitalistycznych rozbojów.

Historya nas uczy. że dawniej rządziła 
światem  szlachta i rycerstw o, a obecnie 
rządy przeszły w ręce k a p i t a l i s t ó w .  Nie­
słychani bogacze, k tó rzy  na przemyśle, han­
dlu, lub na dozwolonych prawem państwo- 
wem oszustwach porobili ogromne majątki, 
ci dzisiaj trzęsą rządami narodów i państw, 
dyktują w arunki bytu Wszystkim, im dziś 
cały św iat musi ulegać.

Dawniej pańszczyźniani chłopi pracować 
musieli »na panów* pod batem, których wol 

. ny pan-szlacheic zaliczał wraz z bydełkiem 
do swego żywego inw entarza. Dziś zaś mi- 
lioner-kapitalista zaprząga tłum y roboczego 
ludu, k tó re  pod grozą głodowej śmierci m u­
szą służyć tym „panom** nowożytnym i żyć 
w  w arunkach tak  opłakanych, że naw et sarn 
papież musiał zwrócić uwagę całemu światu, 
że niezliczona liczba roboczego ludu w sku­
te k  niesumiennego wyzysku kapitalistów , 
prow adź' żywot uciśniony i niegodny czło- 
wieką, Tak wyraźnie powiedział papież Leon 
XIII. w swej encyklice > Rerum novarum«.

Dawniej przywileje rodowe dawały prawo 
do władzy i rządów nie tylko w Polsce, ale 
i gdzieindziej, dziś kapitalizm, czyli pieniądz 
trzęsie światem i dyktuje w szystkim  prawa. 
On je s t główną cechą dzisiejszych stosun­
ków

Kapitalizm wywołał socyalizm, czyli wal­
kę  między milionerami, a ich robotnikam i. 
Socyalizm rozpadł się na dwie części —- na 
chrześcijański i pogański, czyli na chrześci­
jań sk ą  dem okracyę i socyalną demokracyę.

Głównymi zaś sprawcami tych niezdro­
wych i złych stosunków , jak ie  wprowadził 
kapitalizm , są ż y d z i .

Nie jest to  twierdzenie tylko nasze, ale 
udowadniają ten fakt najw ięksi w dzisiejszych 
czasach uczeni. Do takich zaś zaliczyć nale­
ży także znanego w świecie prof. W ernera 
Som barta z Wrocławia, k tó ry  specyalnie ba­
da ten dzisiejszy ustrój kapitalistyczny i on 
to  mąjac niedawno szereg wykładów w Ber­
linie na tem at > j u d a i z m  i k a  p i t a l i  zm«,  
przychodzi do tego przekonania, choć nie 

j e s t  żadnym antysem itą ani chrześcijańsko- 
socyalnym, że ż y d z i s ą  s p r a w c a m i  d z i ­
s i e j s z e g o  u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z ­
n e g o .

I dochodzi do tego wniosku w ten spo­
sób :

Na zmianę stosunków  wpłynął ten fakt, 
że środowisko światowego handlu przenosić 
się zaczęło od XVI. i XVII. wieku z krajów  
południowych (z Włoch, Hiszpanii i Portuga­
lii) ku północy (do Holandyi i Anglii). Ró­
wnocześnie też rozpoczęły się w ę d r ó w k i  
ż y d ó w  z krąjów  południowych do Holan- 
-dyi i Anglii. Nagły rozwój zawdzięcza Ho-

landya przypływowi bogatycli kupców ży­
dowskich, którzy do tego pzzenieśli się kraju.

To samo też zjawisko stw ierdzono w 
chwili, kiedy Anglia rzuciła się na podbój 
krajów zamorskich, ja k  wschodnich Indyi. 
W szystkim także wędrówkom  do Ameryki 
towarzyszyli zawsze żydzi. Nawet wypraw a 
Kolumba miała się odbyć w znacznej części 
za kapitały żydowskie. Tak samo też zna­
czny procent okrętów  am erykańskich jes t 
w rękach żydowskich Żydzi opanowali naj­
pierw południową Amerykę, a potem prze­
nieśli się do Ameryki północnej, gdzie jako 
kram arze i handlar* e dawali podstawy do 
dzisiejszego ustroju kapitalistycznego, k tó ­
rego A m eryka je s t dziś wyrazem.

Żydzi dali początek dzisiejszemu ustro jo­
wi państw , umożliwili im utrzym anie woj­
ska tak  olbrzymiego, jak  je s t niem dziś. 0 -  
ni w ciągu XVI., XVII. i XVIII. w ieku byli 
stałym i dostawcami wojskowego furażu, k tó ­
ry  albo sprzedawali za gotówkę, albo też 
dawali na kredyt, k tó ry  zamieniał się potem 
w państwowe pożyczki, zaciągane za pośre­
dnictwem giełdy.

Tym sposobem żydzi Rotszyldzi przyszli 
do miliardowego m ajątku.

Handel giełdowy je s t  pomysłem czysto 
żydowskim, jak  i cały k redyt handlowy. Ich 
początek wiąże się ściśle z dwoma nazwi­
skam i - Pinto i John Law, jako ich tw ór­
cami, a obydwaj byli żydami.

Dzięki żydom wprowadzono do przem y 
słu i handlu nieograniczoną konkurencyą. 
k tó ra  zniosła wszelkie praw a uczciwości, a 
wprowadziła wszechświatową walkę ekono­
miczną, a w niej żydzi m anew rują po mi­
strzow sku z korzyścią dla siebie.

Tak określa uczony profesor wrocławski 
stanow isko żydów we wszechświecie, a w 
jego słowach je s t wiele tiufnych i słusznych 
spostrzeżeń. W prawdzie nie w szystkie są te ­
go rodzaju, by się na nie można było zgo­
dzić, zwłaszcza co do podróży Kolumba i o- 
soby Johna Lawa, jakoby był żydem. Ale 
bądź co bądź jes t faktem  udowodnionym, że 
przy dzisiejszych stosunkach kapitalistycz­
nych stworzyli dla siebie żydzi olbrzymią po­
tęgę do upraw iania wyzysku i ucisku innych 
narodów.

Rozwój wielkiego przem ysłu przynosi ży­
dom niezaprzeczone korzyści i siłę, k tó ra  
krępuje nas coraz bardziej. Dlatego też ży­
dzi rzucają się do przem ysłu z całą zachłan­
nością, a ich prasa najlepiej opracowywuje 
sprawy przemysłowe. Jeżeli tedy narzeka­
my i biadamy na dzisiejsze ciężkie czasy, to 
winę tego przypisać należy tem u wyzysko­
wi, jak i w świecie przemysłowym i handlo­
wym upraw iają żydzi, k tórych  zachłanna 
chciwość grosza gromadzi olbrzymie kap ita­
ły w swych rękach, obdzierając nas drogą 
nieuczciwej lichwy i wyzysku.

Żydostuo tedy i nieuczciwy kapitalizm , 
pojęte w praktyce, to dwie równorzędne klę­
ski, k tóre nas gnębią i dlatego zwalczać je  
musimy bezwzględnie.

Pisma katolickie
a ogłoszenia żydowskie.
A rtykuł ogłoszony w >Postępie« (Nr 47) 

p. t. »Pisma katol. a ogłoszenia żydowskie*, 
zasługuje w zupełności na uznanie, to też 
zaraz pospieszyłem złożyć ks. Wąsikowi gra- 
tulacye za odważnie napisane słowa prawdy. 
Redakcya »Prawdy« (Nr. 48) broni się, lecz 
sposób obrony mnie oburzył. J a  też buwiem 
twierdzę, że pismo, ogłaszając anonse, po­
piera tych, co anonsują, a przecież nie kła­
mię. Znam dobrze lud, bo w  wielu parafiach 
byłem wikarym; otóż w każdej parafii sk a r­
żyli się często włościanie, że ich oszukano 
na sprowadzonych przez pocztę przedm io­
tach. Tu w Komorowicach, gdzie lud jest o- 
świeceńszy, niż gdzieindziej, też się te  wy­
padki często zdarzają.

Pokazuje mi n. p. jeden kmieć tak i bla­
szany, na biało pomalowany talerzyk, um iesz­
czony na kaw ałku kija i powiada:

— Widzi jegomość, jak  mię to oszukali; 
za to głupstwo zapłaciłem przeszło 3 kor.

— A pocóżeście kupow ali?
— Bo — powiada — wyczytałem w ga­

zecie, że ten  talerzyk napuszczony fosforem, 
że będzie świecił w nocy kiika lat. Myślę 
sobie tedy, że to będzie taniej kosztować, 
niż świecić lampkę, bo mam małe dzieci, a 
jedno w kołysce i trzeba ku  niemu ciągle 
w nocy wstawać. A tu  talerzyk świecił je ­
dną noc, drugą trochę, a potem  zgasł!

Powiada w końcu zgniewany, że tę  fir­
mę musi do sądu zaskarżyć. Ponieważ się i 
mnie o radę pytał, wiec inu odradziłem sk a r­
żyć, a na przyszłość rzeczy zachwalanych w 
gazetach nie kupować. Takich wypadków 
m egę przytoczyć więcej! Więc odpowiedź 
»Prawdy« mija się z prawdą.

Pisze »Prawda«, że anonse nie należą do 
redakcyi, tylko do administracyi. To je s t ty l­
ko mydlenie oczu, bo jeden i ten sam bie­
rze pieniądze, tj. właściciel pisma, więc tak i 
wybieg wcale go nie usprawiedliwia. Je s t on 
dobry dla pism liberalnych, k tó re  nie rozró- 
żniąją między legalnością a moralnością, mię­
dzy oszukaństw em  a sprawiedliwością, ale 
nie dla pisma katolickiego.

Był czas. kiedym  dokładnie czytał ogło­
szenie w >Katb.-Vereinsblatt«. Otóż tam  by­
ły tylko sam e katolickie firm y ogłaszane, a 
jeśli k tó ra  firma przeszła potem w ręce ży­
dowskie, to  gazeta ta zaraz to ogłaszała, a 
potem anonsów tej firmy już nie um iesz­
czała. Czytałem też, że w Ameryce gazety 
odpowiadają za anonse, a byłoby do życzę-

. Magazyn mebli SZCZEPANA COJHA
I  fy itfw , n l Szpitalna 36, naprzeciw teatru tnieisliego. fluner tel. 73S.

polnca w wielkim wyborze kompletne urządzenia polno* 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t p.—Sofy wszelkiego 
rodz ju, m ite n c e , poduszki, kołdry, dywany, \hodniki 
pertyery, firanki, k ipy na łóżka, serwety na stoły itp:
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nia, by i u nas to jak  najrychlej nastąpiło. 
Dziennik katolicki powinien znać następstw a 
współdziałania w złem, „cooperatio ad ma- 
lum “, powinien wiedzieć, że nie ty lko to je s t 
złem, za co policya aresztuje, ale i to, co za­
kazane prawem  bożem i kościelnem! A te  
ostatn ie zakazują najwyraźniej wprowadza­
nia w błąd bliźniego.

Że redakcya „Praw dy1* głosi, iż za anon­
se nie odpowiada, to je s t  również wybieg, 
bo naw et ludzie inteligentni łapią się na a- 
nonse. Dzieje się tu  to samo, co naw et z 
wykładam i na uniw ersytetach, że i tam  są 
zwykle słuchacze »jurantes in verba magi- 
stri«, co profesor powie, to  święte, a tu lud 
wierzy znów w drukow aną blagę!

Pisze »Prawda«, że za ogłoszenie anon­
sów w prost niemoralnych trzebaby pocią­
gnąć do odpowiedzialności i najpoważniejsze 
dzienniki. Otóż tu trzeba sobie postawić py­
tanie, k tó ry  dziennik je s t przez »Prawdę« 
za najpoważniejszy uznany? Czy może „N. 
Fr. P resse" i czy może dlatego, że zadruku­
je  najwięcej bibuły? Ale nie tylko ona; 
niech „Praw da", niech każdy dziennik spró­
buje umieścić anons »wprost niemoralny*, 
a spotka się z c. k. P rokura to ryą  państw a.

Nie można żądać od przynoszącego anons 
m etryki, to prawda, lecz bardzo często bez 
m etryki można wiedzieć, że żyd daje ogło­
szenie, bo jeśli mieszka niedaleko redakcyi, 
np. na Kazimierzu, czy Stradom iu, a przy- 
tem  ma nazwisko Param, Glaser itp., to już 
bez m etryki można odgadnąć, k to  to je s t!  
Powołuje się »Prawda« na Pismo św., lecz 
w tem samem Piśmie św. stoi najwyraźniej, 
że w czasie potopu wszyscy byli złymi, a 
tylko sprawiedliwy Noe i jego rodzina byli 
dobrymi. To też tylko oni zostali uratowani. 
Podobnie stało się przy zniszczeniu Sodomy 
i Gomory. Więc nie m ożna swego grzechu 
tłumaczyć tem, że inni tak  czynią.

Muszę w końcu stwierdzić, że »Głos Na­
rodu*, czy »Postęp«, umieszczają o 90 pro­
cent mniej ogłoszeń firm żydowskich, niż 
„Prawda".

Nie uniewinnia to i tych dzienników, dla­
tego proponuję, by żaden dziennik katolicki 
nie ogłaszał na przyszłość firm żydowskich.

Ks. Józef W aligóra, 
w Komorowicach pod Białą.

Od Redakcyi. Do życzenia Wiel. ks. Wali­
góry pragniemy się zawsze stosować. Ja k  to 
ju ż  w poprzednim numerze zaznaczyliśmy, 
z a s a d n i c z o  n i e  u m i e s z c z a m y  ogło­
szeń firm żydowskich, a jeżeli zdarzy się

wypadek przeciwny naszej zasadzie, to oczy­
wiście w b r e w  n a s z e j  w o l i  i za tak i wy­
padek winić nas nie można.

Ś N I E G .
Lecą biało, gwieździste, lekkie i miękkie 

płatki śniegu; otulają, okrywają zmarzłą zi& 
mię niby puchem ciepłym. — Nie było to 
przed wieki. —

Zaokuczal w iatr zimowy, przyszły srogie, 
bo pierwsze listopadowe mrozy, ścięły skoru­
pę matki ziemi w bardzo tw ardą grudę. U 
kryte pod nią i pogrążone w śnie zimowym 
stworzonka i zeszłe jesionią roślinki marzły 
i marniały. D rżała matka-ziemia po ciepłej 
jesieni w lodowatych objęciach zimy i jęczata 
głęboko, boleśnie.

Usłyszeli te westchnienia srebrnoskrzydli 
mieszkańcy nieba. Małe serduszka zdjął żal 
głęboki i litość i z oczyma łez pełnemi oto 
ożyli tron  Królowej nieba i ziemi. „Matko — 
ulituj się — płynęło błaganie z drżących u- 
steczek anielskich — ulituj się nad ziemią 
biedną i wstaw się do naszego K róla o cie­
płą dla niej powłokę. Ona drży od mrozu, 
ona jęczy i skarży się — Matko, a owady 
giną niepowrotnie. Zlituj się, zlituj!" — D o­
brotliwy, słodki uśmiech rozjaśnił cudną 
twarz Królowej nieba—ucieszyło ją to współ­
czucie anielskie dla cierpienia ziemi i p rzy ­
rzekła, że prośbę ich Panu przedłoży.

Po niedługim  czasie przywołała do siebie 
Boża Matka całą rzeszę anielską i oznajmiła 
jej, że Stwórca wysłuchał prośby aniołów, a 
w nagrodę za ich dobre serduszka pozwolił 
im samym wynaleźć sposób zabezpieczenia 
ziemi od srogiego chłodu. — Zadum ały się 
kędzierzawe główki, zasępiły białe czoła a- 
nielskie, a myśl z natężeniem pracowała.. 
Myślel. długo, mozolnie.. Naraz błysnęły ra­
dośnie błękitne oczy jednego z aniołków, u- 
śmiech zaigrał na u stach— znalazła się rada. 
Pochwyoil szybko śuieżno-białe swe skrzydeł­
ka i wyrwawszy z nich garśó miękkich i dro­
bniutkich piórek — posypał na ziemię... Za 
jego przykładem  poszły całe, niezliczone za­
stępy skrzydlatych towarzyszy.

I  popłynęły z małych rączek śnieżne, dro- 
bue piórka anielskie i posypały się lekko, ci- 
obo na ściętą mrozem ziemię. Biały, ciepły 
płaszcz zimowy utulił ją  troskliwie i zabezpie­
czył ukryte pod powłoką grudy — stworzonka.

Żydzi a wielki kapitał.
Czem je s t pieniądz w ogólno-ludzkich sto­

sunkach, rozumieli to dobrze już  poganie 
sami. Oni to pierwsi pieniądz nazwali n e r ­
w e m  w szystkich rzeczy. Znaczenie jed n ak  
pieniędzy ani w pogańskich czasach, ani 
w czasach późniejszych nie doszło nigdy do 
tego stopnia, do jakiego przyszło w czasach 
dzisiejszych. D z i s i a j  p i e n i ą d z  t o  d ru g i  
b ó g . Pieniądz to t*óg, powiada Am erykanin. 
>Kto ma pieniądz, ten  ma świat*, powiada 
Niemiec. Za pieniądze, mówią dziś powsze­
chnie ludzie, można wszystkiego dostać, 
pieniądzmi można wszędzie trafić. Na służbę 
kapitału poszło sumienie ludzkie, poszły prawa 
boskie i ludzkie, poszia godność ludzka; po ­
szły ideały ludzkie. Umysł, serce i ręk a  ludzka 
wciągnięte są w obsługę kapitału. Dziś na­
w et o w artości człowieka, o jego większej 
lub mniejszej czci i poszanowaniu stanow i 
pieniądz. Dawniej na zaznaczenie wielkości 
danej osoby, pytano się: »kto cię rodził*, 
dziś pyta się św ia t: „ile masz pieniędzy". 
Jakże  to odmienne klasyfikowanie ludzi od 
tego, k tó re  pozostawił P. Je zu s :„ z  uczynków 
ich poznacie ich"! Nie wchodzę w to, co spo­
wodowało w społeczeństwach naszych to 
niesłychane uprzywilejowanie cielca złotego; 
chcę tylko wykazać, że w tej ogólnej po­
goni za złotem na pierwszem miejscu stoją 
żydzi, oni pierwsi uchwycili oburącz cielca 
złotego obecnych czasów.

Nic tak  wybitnie nie cechuje każdego żyda, 
ja k  chętka złota, chętka szybkiego ^bogace­
nia się.

Mojżesz na  górze Synaj modli się ; wielki 
Bóg Izraela wypisane dotąd na sercu praw a 
Boże pisze na kam iennych tablicach, a ży­
dzi pod nieobecność Mojżesza, pragnieniem  
złota ciągnieni, około złotego cielca taniec 
sobie urządzają. A Judasz Iskario ta z wo­
reczkiem  srebrników  w ręku, za k tó re  sprze­
dał M istrza swego, czy to nie typ przeciętnej 
duszy żydowskiej ? Chrystus zakłada nowe 
Królestwo Boże na ziemi. N ato nowe Królestwo 
miłości Chrystusa składać się ma: królestw o 
bliźniego, królestw o ubóstwa, królestw o ducha 
rwącego się ku  niebu a nie ku ziemi. Cóż 
dziwnego, że podobny Chrystus i podobne 
królestw o nie przypadło do gustu  żydowskiej 
duszy, k tó ra  ziemskiego a nie niebieskiego 
łaknęła panowania.

W krw aw ych prześladowaniach żydów, 
ciągnących się przez wieki, w iluż to przy­
padkach główną przyczyną tychże była nie­
pohamowana żądza złota, k tó ra  chcąc swój

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

RUPIECIE.
(Dokończenie).

W szarym mroku domek doktora wydał 
mu się jeszcze nędzniejszym, jeszcze bardziej 
ruderą. Matkę zastał w jadalni z księdzem.

Zapoznała ich z sobą i po chwili obo­
jętnej rozmowy, Jóźwicki bardzo gładko za­
gaił sprawę zapłaty za pogrzeb. Ksiądz spoj­
rzał na niego, jakby z wyrzutem i odparł:

— Pan Kazimierz sam to już załatwił.
I zapanował dziwny chłód. Ksiądz się za­

czął żegnać i rzekł, wychodząc, do staruszki:
— Więc od jutra wieczorem będę już co- 

dzień przychodził na lekcye. Dzieci są uprze­
dzone. Czy doktór Ławrynowicz wyszedł?

— Poszedł już do chorych. Tyle czasu 
byli bez opieki!

Gdy zostali we dwoje tylko, Jóźwicki po­
czął nerwowo chodzić po jadalni. Miał natłok 
myśli, a nie umiał wyrazić.

W reszcie usiadł obok matki i wziął jej 
rękę w swoje i począł całować.

— Mamo, wiecie, że jestem bogaty, bar­
dzo bogaty. Mam żonę i jednego syna! Że­

bym się teraz z interesów wycofał, złożę mi­
lion; jeśli dalej pracować będę, fundusz będzie 
co rok wzrastał. Nie przeżywam dochodów, 
a przecie na nic nie skąpię. Co teraz będzie? 
Ach, jak pragnę, by mama ze mną była, bo, 
mamo, ja pomimo wszystko bardzo sam je­
stem!... Poczułem to teraz, dotychczas nie my­
ślałem!... Sam i spracowany i już zdarty ży­
ciem. Jakbym ja się poczuł szczęśliwy, gdy­
bym mamę miał przy sobie! Jam przecie nie 
winien, że tak dotychczas było! Gdybym wie­
dział, gdybym przypuszczał...

Urwał, czując, że winien; nie śmiał dalej 
mówić.

— Teraz mama do mnie należy... teraz 
musimy być razem, teraz...

Popatrzał na nią trochę niepewny, czy nie 
urazi tem, co powie.

— Teraz, mamo, my to miasteczko i tych 
ludzi osypiemy złotem, za ich uznanie dla 
Kazimierza. Co im trzeba: szpitala, szkoły, 
ochrony, zapomogi, wszystko im mama da, 
wszystkie potrzeby zaopatrzy. Ja mam na to 
wszystko dość funduszu, ale przecie matki 
im nie mogę zostawić... nie prawda? Nie może 
mama żyć nadal w tej ruderze, wśród tych 
rupieci, cierpieć niedostatku...

— Nie mów tak! — o nie mów! — przer­
wała mu. — O, Adamie, czyż ty napraw dę 
mogłeś myśleć, że ja to opuszczę?! Dla ciebie 
to rudera i rupiecie, dla mnie to ukochane 
gniazdo i skarby i ideały nasze. Ja się tu czu­
łam zawsze szczęśliwa i bogata, a teraz... mój 
Boże, teraz... ja tylko dlatego przeżyłam go, 
dlatego mi z bólu i rozpaczy serce razem 
z nim nie pękło, że jego matką się czułam! 
Tu jego duch, jego myśl, jego praca... Dla­
tego żyję! Nie mów taić, nie mów! Mnie tak 
ciężko słuchać, żeś ty taki obcy! Mnie ciebie 
bardzo żal!

— Prawda, żem inny, praw da! Ja nie ro­
zumiem, mnie to oburza widzieć mamę w ta- 
kiem otoczeniu. Ja nie zniosę, żeby mama tak 
została, jeśli stąd wyjechać do mnie nie chce. 
Dobrze, ale ja tu mamie stworzę odpowiednie 
gniazdo, dam odpowiednie wygody i ja tu do 
mamy przyjeżdżać będę. Dobrze, mamo?

Ukląkł przed nią i błagał, do głębi wzruszony.
Staruszka potrząsnęła głową:
— Nie, Adamie, nie. Ja tu zostanę, jak by­

łam i czem byłam. Rudera jeszcze mnie prze­
stoi, rupiecie te kocham! I pieniędzy twoich 
tu nie wezmę... Nie, to wszystko tutaj, jak 
jest i co jest, to Kazia dziedzictwo... Nic nie

KRAKÓW, UL. FLORYANSKA L. 33.
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głód zaspokoić, rzucała się na różne nieczy­
ste  spekulacye lichwiarskie, co musiało do 
żywego oburzyć ludność nieżydowską. Przy 
końcu 18 a na początku 19 wieku dusza ży­
dow ska sk u ta  w tysiączne formuły i form ułki 
talm udystyczne próbuje przeciąć te  więzy, 
tw orzy się ta k  zwana grupa żydów-refor- 
mistów, albo ja k  nasz lud mówi — żydów 
niemieckich. Jednak  i w tym  nowym typie 
pokutu je  dalej s ta ra  dusza żydowska oży­
w iona niepohamowaną żądzą złota. »Ci pa­
nowie, mowi westfalski pisarz H. Lenz — 
zatrzym ali z żydowstwa — jako  religię: tylko 
jedną modlitwę, k tó rą  całe żydowstwo pod 
koniec szabasu odm aw a:
>MoesZurSe3chusi! Pieniądz to siła mej mocy*!

„Pieniądz to przyszłość żydów", wołał żyd 
rabin talm udysta na zgrom adzeniu talmu- 
dystów  we Lwowie 1875, jak  to wyżej czy­
taliśmy.

»Celem żydów je s t pieniądz i panowanie 
nad wszystkim i ludźmi*, pow tarzał nieje­
dnemu żyd Cremieux, m inister francuski 
(r. 1848).

Ja k  wielkim kapitałem  rozporządzają już 
dziś żydzi, niech za dowód posłużą niektóre 
przykłady m ajątków  wielkich żydów czyli 
wielkich milionerów żydowskich.

W A u s t r y i  najbogatszym  człowiekiem 
.je s t b a r o n  A l b e r t  R o t s z y l d ,  w Pru- 
siech również m ajątek  b a r o n a  W i l h e l m a  
R o t  s z y i  d a  p r z e w y ż s z *  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  m a j ą t k i .  W  roku  1901 obliczono 

-stan m ajątkow y rodziny wiedeńskich Rot- 
szyldów i przekonano się, ż e  s t a n  c z y n n y  
m a j ą t k u  t e j ż e  w y n o s i  11 m i l i a r d ó w  
k o r o n  c z y l i  11 t y s i ę c y  m i l i o n ó w  
Przypuściw szy, że kapitał ten cały dąje do­
chodu rocznego ty lko  ' 4% , to będziemy mieli 
Jiczbę rocznego dochodu Rotszyldów wie­
deńskich w kwocie 440 m i l i o n ó w  koron. 
K tóry  z ludzi w Austryi’, choćby naw et naj­
bogatszy, może się poszczycić takim  w prost 
bajecznym kapitałem  i takim i rocznymi do­
chodam i? Jeśli teraz  całoroczny dochód Rot- 

rgzyldowski podzielimy na 365 dni, to zoba­
czy my, ż e  r o d z i n a  R o t s z y l d ó w  w i e ­
d e ń s k i c h  l i c z y  d o c h o d u  d z i e n n e g o  
w i ę c e j  j a k  j e d e n  m i l i o n  d w i e ś c i e  
t y s i ę c y  k o r o n .  (1,200.000). K a ż d a  g o ­
d z i n a  p r z y n o s i  R o t s z y l d o w i  50 000 

i o r o n ,  m i n u t a  833 koron, a s e k u n d a  
14 k o r o n .  (W arto ten  ustęp kilka rafcy 
przeczytać).

Ale nietylko Rotszyld wiedeński je s t  mi­
lionerem ; ma on swych krew nych w Paryżu, 
Londynie, Berlinie i Frankfurcie, k tó rzy  po­
dobnie ja k  wiedeński Rotszyld) d z i e n n e

d o c h o d y  m o g ą  o b l i c z a ć  n a  m i l i o n y .  
Korespondent katolickiej gazety wiedeńskiej 
»Vaterland« donosi z Paryża 18 lutego 1893 
roku, że dom R o t s z y l d ó w  f r a n c u s k i c h  
opanował oank w Paryżu l i c z ą c y  3 mi  
l i o n y  w złocie i srebrze. Tenże sam kore­
spondent podaje dalej, że ogólna cyfra pa­
pierów wartościowych krajowych wynosi 80 
miliardów, z k t ó r e j  20 m i l i a r d ó w  p o ­
z o s t a j e  w y ł ą c z n i e  w r ę k a c h  ż y d o w ­
sk ic h . Rotszyld francuski posiada także m a­
j ą t e k  w z i e m i ,  k t ó r y  z a w i e r a  180.000 
hektarów . W jego ręk u  są pierwszorzędne 
winnice i największe z wielkich posiadłości. 
Wedle świadectwa D r u m o n t a ,  k tó ry  wy­
dał dzieło »Francya żydowska*, c a ł a  r o ­
d z i n a  b a n k i e r ó w  R o t s z y l d ó w  p o ­
s i a d a  60 m i l i a r d ó w  f r a n k ó w ,  c z y l i  
60 t y s i ę c y  m i l i o n ó w .

Są to zatem prawdziwi potentaci i k ró ­
lowie pieniężni. Ale nietylko Rotszyldzi są 
milionerami. W W i e d n i u  do ostatnich 
czasów sta ł na czele przedsiębiorstwa tram ­
wajów niejaki ż y d  R e i t z e s .  Przybył on 
do W iednia z Kołomyi, m iasta Galicyi, i tu  
w krótkim  stosunkow o czasie zdołał się do­
robić nie więcej a nie mniej, ja k  400 m i­
l i o n ó w  k o r o n ,  czyli blizko pół miliarda. 
Trzeci żyd m ilioner w Wiedniu to znany 
naw et w Galicyi Dawid G u ttm a n , właściciel 
wielkich kopalń w Jaw orznie i Śląsku austrya- 
kim ; liczy kapitału 200 milionów koron. Ja k  
p. Reitzes, tak  też i p. G utunan przyw ędro­
wał do Wiednia z Galicyi, gdzie początkowo 
trudnili się sprzedażą zapałek po różnych 
kawiarniach, a dziś obydwa są milionowymi 
panami. Zm arły przed kilku laty w Wiedniu 
K ó n i g s w a r t e r  zostawił po śmierci swemu 
synowi m ajątek w kwocie 200 mil. koron.

Był jeszcze we Wiedniu piąty żyd, zwany 
także „wielkim", b a r o n  H i r s z .  Bony tu ­
reckie puszczone przez niego naraziły na 
wielkie s tra ty  nietylko Turków  ale i W iedeń­
czyków, a samemu wedle własnego zeznania 
przyniosły 50 milionów koron zysku (Gazeta 
kolońska 17. kw. 1882). Tenże sam baron 
Hirsz przy budowie kolei tureckiej zyskał 
114 milionów koron, Kiedy już  je s t mowa
0 baronie Hirszu, nie należy pominąć pewnego 
charakterystycznego jego powiedzenia. Wi­
dząc raz wstępujących t. zw. pysznymi 
schodami swego pałacu książąt, hrabiów
1 m argrabiów, rzekł do syna sw ego : »z a 
l a t  20 o n i  b ę d ą  a l b o  z i ę c i a m i  a l b o  
o d ź w i e r n y m i  n a s z y m i * .

W roku  1893 um arł w Berlinie żyd ban­
k ier B l e i c h r ó d e r ,  zostawiając po śmierci 
600 milionów marek.

Ale nietylko żyd europejski zagarnął pie­
niądz w swe ręce.

Am erykanin J a y  Go u l d ,  żyd a sławny 
spekulant w przedsiębiorstwach kolejowych 
i kopalnianych złota, posiada 1 miliard 400 
milionów koron.

Żyd M a c k a y ,  dawniejszy właściciel ko­
palni srebra, liczy 1 m iliard 200 milionów 
koron. Y a n d e r b i l d ,  również żyd am ery­
kański, ma m ajątku 600 milionów koron.

Z tych kilku przykładów mogą już Czy­
telnicy sami odpowiedzieć sobie na pytanie, 
kto w czasach obecnych wszedł w posiadanie 
złotych gór kapitału. J e ś l i  z a ś  p r a w d ą  
je s t ,  ż e  ś w i a t  d z i s i e j s z y  s c h y la  czo ło  
p r z e d  z ł o t e m ,  t o  r ó w n o  c z e ś n i e  b ę ­
d z i e  t a k ż e  i t o  p r a w d ą ,  ż e  t a  d z i ­
s i e j s z a  g ł o  w a 1 u d z k a  m u s i  n a j b a r ­
d z i e j  s c h y l a ć  s i ę  p r z e d  ż y d a m i .

Ministerstwo rolnictwo 
wobec włościan galicyjskich.

Tow. Kółek rolniczych usilnie pracuje nad 
podniesieniem gospodarstw  włościańskich. 
Jednym  z bardzo poważnych czynników w 
tym  zakresie je^ t mechaniczna k u ltu ra  gleby 
ornej, łąk  i pastw isk, przy której włościanie 
nasi ogrom nie odczuwają brak odpowiednich 
narzędzi. Propaganda więc wspólności w u- 
życiu i nabywaniu potrzebnych włościanom, 
jednak za drogich i za mało przez to uży­
wanych narzędzi rolniczych, je s t  spraw ą bar­
dzo doniosłą.

Zarząd główny Tow. Kółek roln. w m ia­
rę funduszów dopomagał Kółkom do naby­
wania na wspólny użytek siewników rzędo­
wych. Tą drogą pierwszy siewnik rzędowy 
został nabyty w r. 1902 do wspólnego uży­
tku  członków Kółka roln. w Wojaszówce 
(powiat strzyżow ski) a w ciągu następnych 
la t włącznie do 1906 dostarczono takich sub- 
wencyonowanych, a na wspólny użytek prze­
znaczonych siewników 60 sztuk. Ta jedno­
stronność działania spowodowana była bra­
kiem funduszów.

Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 
odniósł się w r. 1906 w petycyi do m inister­
stw a rolnictw a o subwencyę na cele pomocy 
przy zakupnie narzędzi rolniczych do wspól­
nego użytku włościan. Przynaglony został 
do tego niedoborem spowodowanym subwen- 
cyonowaniem 30 siewników w ciągu 1906 r. 
Petycyę tę  m inisterstw o rolnictw a uwzglę­
dniło, pokryło ów niedobór i na rok  1907 
przyznało K 6.000 subwencyi na powyższe cele.

zmienię. Tobie się to wydaje nędzą i niedo­
sta tk iem , bo ty znasz przepych i zbytek. Gdy­
byś znał mieszkania i sprzęty robotników, 
którzy na twój przepych pracują, gdybyś po- 

.kochał i przecierpiał nędzę i niedostatek praw ­
dziwy ich, tobyś nie grzeszył, nazywając nasz 
byt nędzą. Jam syta i odziana, mnie ciepło, 
mój byt bezpieczny, mogę próżnować, gdym 
ćhora, mam czas na czytanie, nie grozi mi 
głód z racyi stagnacyi, oszczędności fabryki, 

-starości, niechęci starszego... jam można! Słu­
chaj, chcesz wydawać tysiące tutaj dla mnie, 
wydaj je dla mnie tam u siebie. Wydaj je, 
myśląc o mnie, a będziemy wtedy wszystko 

stroje razem. A do mnie tu przyjeżdżaj, pókim 
żywa, przyjeżdżaj często, a gdy umrę, połóż 
mnie przy Kaziu i uszanuj te rupiecie nasze 
i podaruj je temu, kto o nie cię poprosi. Bo 
widzisz, te rąpiecie, to -  to -  moje klejnoty!

Łzy przerwały jej mowę, łkanie ciche 
wstrząsało nią.

Wtem rozwarły się drzwi: wszedł Ławry­
nowicz i W łodarski, a za nimi dwóch maj- 

-strów fabrycznych. Położyli na stole dwie czer­
wone chustki pełne pieniędzy, a potem przy­
stąpili do 6taruszki, pocałowali jej rękę i je­
leń przemówił:

— Przynieśliśmy zebrane pieniądze. Niech 
pani je schowa i z panami tymi sprawą po­
kieruje. My, co w naszej mocy, zrobimy. Men­
del Sysel obiecał dać drzewo na szpital, pan 
Rudnicki daje sto tysięcy cegły, chłopi ją 
darmo zwiozą, a mieszczanin Taras Bur daje 
plac swój za młynem. „Stanowy" obiecał pa­
piery, jakie trzeba, wyrobić, majstrzy za pół 
darmo zrobią. Byle nam pani zdrowa była, 
daj Boże!

Staruszka opanowała się siłą woli, a drugi 
majster dodał:

— Boć pani z nami zostanie?
— Zostanę, dziatki, zostanę! Gdzieżbym 

była do końca!
— To i dzieci można wieczorem przysyłać?
— Od jutra, a jakże! Ksiądz tymczasem 

syna zastąpi.
— Potem ja! — ozwał się Ławrynowicz. 

Tylko się trochę z chorymi urządzę.
Bobyśmy też pani od siebie i nie puścili! — 

rzekł majster, rzucając spojrzenie ukośne na 
Jóźwickiego.

— Dziękuję wam za wszystkoi zaten pochó­
wek serdeczny... — zaczęła, ale łzami się za­
lała i tylko objęła ich za głowy, a oni też dła­
wieni żałością, nic nie rzekłszy, prędko wyszli.

— To ci, którzy urządzali pogrzeb — szep­
nął W łodarski do Jóźwickiego. — Czy można 
im wspomnieć o zapłacie?

Ten potrząsnął w milczeniu głową.
— Przynajmniej mój dar na szpital może 

się zda — rzekł po chwili nerwowym tonem.
— Zaczniemy tutejszymi środkami. Jeśli 

zbraknie, udam się do pana.
— Nie zbraknie! — mruknął Jóźwicki z ja­

kąś zawiścią.
Czuł się niczem i obcym i samotnym i bez­

radnym i serce napełniała mu niechęć i upo­
korzenie, żal przytem do matki, zazdrość o tego 
brata. Zdało mu się, że wtedy, gdy się nimi 
dzielono w dzieciństwie, popełniono względem 
niego krzywdę; jakiem prawem dano mu mi­
liony, a temu matkę?! Bo nie miał matki 
i już mieć nie będzie; tamten ją zachował 
sobie, za grobem nawet... tamten — od ru­
pieci!

Koniec.
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Rozpoczęto żywą akcyę — pomyślano o 
umożliwieniu nabywania innych niezbędnych 
narzędzi dotąd nieużywanych przez włościan 
tak  do upraw y roli i łąk, do wysiewu, jak  
do czyszczenia zboża. Sporadycznie uwzglę­
dniono także m łccarnie przewozowe i narzę­
dzia żniwne. Ale fundusze przyznane wyczer­
pały się szybko.

Mimo bardzo oszczędnej gospodarki fun­
duszem subwencyjnym, widząc że rząd nie 
spieszy z pomocą, przypomniano spraw ę dal­
szej subwencyi petycyą do m inisterstw a w 
maju 1908 wniesioną, poruszono ją  w mia­
rodajnych sferach pismami w czerwcu 1909 
roku, nakoniec zwrócono się w październiku 
b. r. telegraficznie do m inisterstw a rolnictwa, 
l e c z  j a k  d o t ą d ,  b e z  s k u t k u .  Wobec 
tego, tak ważny dział pracy Tow. Kółek rol­
niczych musi zatrzym ać się w swym rozwoju, 
zaś gospodarstw a włościańskie muszą w dal­
szym ciągu cierpieć na chroniczny brak ko­
niecznych w dzisiejszych czasach narzędzi, 
co nie przeszkodzi tem u samemu rządowi, 
odmawiającemu milcząco wszelkiej pomocy, 
naciskać śiubę podatkowrą i resztę sił żywo­
tnych wyciągać z włościaństwa.

Z naszych zgromadzeń.
Wiece Polskiego stronnictwa chrzescijańsko- 

socyalnego.
Czarny Dunajec. W niedzielę 28 listopada 

odbył się w Czarnym Dunajcu wiec Polskie­
go Stronnictw a chrześc.-socyal. przy udziale 
około 250 osób. Przybyli na ten wiec ks. po­
seł Rzeszódko z Chochołowa i p. Stawrski z 
Krakowa. Przewodniczącym wybrano Ps. prób. 
Brosiga. — Pierwszy przem awiał p Stawski, 
k tó ry  w kró tk ich  słowach skreślił program  
stronnictw a, poczem przeszedł do sprawy 
łsław nejc ankiety Wydziału krajow ego w 
sprawie »nędzy< żydowskiej. Potem zabrał 
głos ks. poseł R z e s z ó d k o ,  k tó ry  zdał naj­
pierw sprawozdanie ze swych czynności po­
selskich, omówił narodowościową walkę Sło­
wian i Niemców, niebezpieczeństwo zamknię­
cia parlam entu i rządów na mocy § 14 ust. 
państw., podniósł też sprawę ubezpieczenia 
na starość, oświadczył się stanowczo za ubez­
pieczeniem także rolników, wreszcie ostrze­
gał zebranych przed niebezpieczeństwem, j a ­
kie zagraża nam ze strony żydów'.

W dyskusyi zabierali głos: Jan  Liszek, 
gospodarz, interpelując, dlaczego Polacy nie 
łączą się w parlam encie ze Słowianami. Dr 
Małeta, sędzia miejscowy w nader jasny  i 
dobitny sposób przedstawił jedną plagę, ’aka 
szczególnie gnębi lud góralski, tj. proceśni- 
ctwo i pieniactwo.

I on także podkreślił, że wielkim dla gó­
rali szkodnikiem są żydzi, bez których góral 
dziś ani nie kupi ani nie sprzeda. Mowę sę­
dziego Dra Małety nagrodzono burzliwymi 
oklaskami.

Wreszcie domagali się zebrani założenia 
w Czarnym Dunajcu S p ó ł k i  s p o ż y w c z e j  
i uchwalono urządzić w tym  celu wiec w 
niedługim czasie.

Płaza (pow. chrzanowski). W ubiegłą 
niedzielę 5 b. rr. odbył się wiec publiczny 
Polskiego stronnictw a chrześc.-socyalnego w 
domu gminnym. Obszerna sala, obok której 
mieści się także Chrześcijańska spółka spo­
żywcza, nie mogła pomieścić słuchaczy. Na 
wiec przybyli mężczyźni i kobiety w znacz­
nej liczbie. Obrady zagaił miejscowy ks. pro­
boszcz Szewczyk, k tórego jednogłośnie wy­
brano przewodniczącym wiecu. Ż ram ienia 
zarządu stronnictw a przybył na wiec ks. A. 
Mytkowioz. On też w dłuższem przemówie­
niu przedstaw ił zebranym najpierw  program  
stronnictwTa, następnie wezwał zebranych do 
podniesienia protestu przeciw ankiecie Wy­
działu krajowego w spiawio >nędzy« żydow­
skiej, a w końcu przedstaw ił p ro jek t rządo­

wy ubezpieczenia społecznego na starość. Ks. 
proboszcz Szewczyk podniósł jeszcze kwe- 
styę stosunku tegoż stronnictw a do ks. Sto- 
jałowskiego, k tó ry  w Płazie miał niegdyć li­
czny h zwolenników, z k tórych niektórzy je ­
szcze nimi pozostali, wykazując, że między 
temi stronnictw am i niema zasadniczej różni­
cy, jost tylko zamiana osób, k tó re  jako  młod­
sze chcą dalej prowadzić pracę przez ks Sto- 
jałowskiego podjętą i dostosować się do cza­
sów dzisiejszych, bo on już je s t na schyłku 
życia. Wreszcie na zapytanie zebranych przez 
ks. Mytkowicza, czy zgadzają się na program  
Polsk. stronnictw a chrześc.-socyalnego, wszy­
scy jednogłośnie krzyknęli: szgadzamy się»i 
Tak samu też podnieśli wszyscy zebrani p ro ­
tes t przeciw ankiecie o »nędzy* żydowskiej. 
W końcu w ybrano miejscowy kom itet s tro n ­
nictwa, złożony z 5 członków, tak  gospoda­
rzy jak  robotników. Zakończono wiec odśpie­
waniem pieśni »Serdeczna Matko* i rozda­
niem między zebranych pism ulotnych, w y­
dawanych przez stronnictwo.

O wychowaniu dzieci.
„Kwiaty rosną bujnie i zdrowo w ogro­

dach tylko tych. ludzi, którzy je kochają", 
powiedział wielki myśliciel angielski, John 
Ruskin (Dion Reskin).

Taki kwiat delikatny, wymagający nieu­
stannej, troskliwej opieki— to dziecko. Kwiat, 
który rozkwita cudnie w atmosferze miłości 
rodzicielskiej, nie tej zaślepionej i na nio nie 
pomnej, której dają ujście w licznych poca­
łunkach i pieszczotach, lub w karygodnem 
pobłaż niu, ale tej prawdziwej rozumnej 
i przezornej miłości.

lNie łatwa to rzecz wychowania dziecka! 
Praca żmudna, ale... owocna, zbożna i miła.

Byłaby owocniejszą jeszcze, dałaby społe­
czeństwu większy zastęp hartownych bojo­
wników ducha w przyszłości, gdyby do tego 
wielkiego posłannictwa młode matki stawały 
świadome dróg i środków, jakimi należy się 
posługiwać, aby jak najlepiej wychować swe 
dzieci.

Aby posiąśó to trudną zaiste sztukę W 3-- 
chowania dziecka, musisz, młoda matko, pil­
nie stanąó na straży własnej duszy i umysłu 
tak, jak gdybyś nie jedno, a dwoje dzieci 
na swej pieczy miała.

W stosunku bowiem do świata i zmian, 
Da nim zachodzących, jestt ś i ty  wit-lkiem 
dzieckiem, które uczyó się musi bezustannie, 
nie brak ci również wielu wad, wielu p rzy­
war, często nieznośnych, a które pilnem w 
wiadywaniom się w siebie, czuwaniem nad 
sobą wyplenić można i należy.

Pok źna liczba matek grzeszy n. p. jakaś 
niezwykłą gwałtownośoią, która wybueha przy 
lada sposobności i by*>a dla otoczenia domo­
wego wprost nie do zniesienia.

Prawda, trudne warunki istnienia, ciasne 
nieraz, niewygodne mieszkania, natłoczone 
sprzętam i codziennego użytku, częste choro­
by dzieoi, związane z tem zmartwienia i t. d. 
— wszystko to staje się powodem zgryźliwo- 
ści i zbytniej porywczości.

Rozgniewana gospodyni dom u, której od 
rana nie wiedzie się w gospodarstwie i w szyst­
ko jak to mówią, „z rąk leoi“, biega, jak 
f 'y g a> P° mieszkaniu i często na niewinnej 
dziatwie skrupia się ten niehumor chwilowy.

Potem żałuje pokrzyw dzonych, pieści 
i przeprasza...

Bo w grancie serce ma dobre, czułe, lito ­
ściwe.

Ale złe ziarno już rzuciła na rolę, swoją 
porywczością już zaraniła niewinne duszyczki 
dzieci.

W rażliwy umysł dzitcka już utrwali! w 
swej pamięci fakt gwałtewn 'ści matki, to też 
nic dziwnego, że w jakiś czas potem, w przy­
stępie gniewu na towarzysza lub towarzyszkę 
z a b a u  użyje ono tych samych obelżywyoh

słów, jakiemi obsypała je matka. Trucizna 
działa szybko. A powstrzymać się było tak 
łatwo !

Tylko hamulec silnej woli położyć na ustach.
Czuwajcie nad sobą m atki!
Nieohaj usta wasze będą dla dziatek tylko 

krynicą słów dobrych, szlachetnych. Złe, mści­
wa, nieopatrzne trzym ajcie na łańcuchu sil­
nej woli, niby psy niekarne a zuchwałe.

A teraz przenieście się myślą do miłego 
waszego mieszkanka W zimowy wieczór świą­
teczny.

Oto płonie wesoło lampa, a w jej kręgu 
świetlnym liczne grono rodzinne i kilka osób 
znajomych, może przyjaciół.

Niby wartki strum ień, toczy się rozmowa, 
przeplatana częstymi wybuchami śmiechu. 
Miło, dobrze, przytulnie. Tak się przynajmniej 
zdaje temu spóźnionemu przecbodn owi, co 
ciekawą twarzą przylgnął do szyby, rozświe­
tlonej jasnymi błyskami lampy. Słów waszej 
rozmowy nie słyszy, Cicho i dobrze z pozo­
ru. Ale we wnętrzu waszego domowego ogni­
ska przyczaił się potwór obmowy.

„O cudzych grzechach rozmowa tak słodka!"
Ubmawiacie zwyczajnie, po ludzku, niby 

z dobrego serca i dlatego twarze takie oży­
wione i dlatego oczy takie jasne, wesołe.

Trochę senne oczęta waszych dziatek 
rozwarło zaciekawienie; usta wpółotwarte.,. 
słuohają. Uczą się. To dla nich poglądową 
lekcya braku miłośei bliźniego! Odnajdą to 
kiedyś w sobie. Pamięć utrwali złośliwe 
zwroty rozmowy, jaką rodzice wiodą nie­
bacznie w obecności dziec..

Bądźcie wyrozumiali dla bliźnich!
Pomimo gorzkich prób,
Zawgze, ach dobrym badź,
Z miłości drugioh sądź ! 

mówi nasz niezapomniany poeta Adam Asnyk.
A jeżeli na ten szlachetuy akt dobrej woli 

zdobyć nam się trudno, oddalcie dzieci z po­
koju na krótki przeoiąg czasu trw ania wa­
szej gawędki.

Niezbite dowody, ile zdziałać można rozu­
mną wyrozumiałością, łagodnem, ale stanow- 
czem i o partem  ua trw ałych podwalinach do­
bra postępowaniem z dziećmi, dał nam H en­
ryk Pestalozzi (czytaj Pestalocy), wielki bo- 
jown k o światło dla ludu i wielki wycho­
wawca.

Urodzony w Zurychu (Curych) w Szwaj- 
caryi w r. 1746 w rodzinie bogobojnej, uczci­
w ej ale biednej, całe swe życie poświęcił 
pracy nad dziatwą cudzą, przeważnie bez­
domną i wykolejoną, a więc obarczoną naj- 
niewdzięczniejszemi przywarami.

Z pracy rąk własnych zakładał ochrony, 
gdyż w owe czasy ludzkość n e przejmowała 
się lak, jak dzisiaj losem biednych sierot.

W yśmiany, wyszydzany i poczytyw any 
za Włiryata trwał Pestalozzi na stanowisku, 
i własnym przykładem  zagrzewał niesforną 
gromadkę do dobrego. Sam ją  wychowywał 
i kształcił...

Nigdy nie łajał, nie karał, zawsze przem a­
wiał do rozumu! Potęgą swej wielkiej miło­
ści i prawości charakteru utrzymywał w kar­
bach tę m ałą zgraję. Drugim cudownym środ­
kiem Pest*lozzi‘ego jest uznanio godności w 
dzieciach. Widzi on w dziecku małego czło­
wieka, który powinien mieć swoją ambicyę, 
to jest honor i umie te skarby w dziecku nie- 
tylko uszanować, ale rozwinąć i uksztaicić.

W j> dnem z licznych dzieł, jak należy 
wychowywać dziatwę na uczciwych i dziel­
nych obywateli kraju, tak mówi Pestalozzi:

„Pragnę, ażeby plotki i oczernianie bli­
źnich zostały zupełnie wykluczone z rozmów, ja­
kie prowadzą nieraz rodzice w obecności dzieci...

Czuwajcie więc nad sobą, matki, bądźcie 
d li  waszych dzieci zawsze wzorem uczuć 
szlachetnych, niezgłębioną przepaścią myśli 
wielkich, a „kwiaty dzieoi wyrosną bujnie 
i zdrowo w ogrodzie miłości i poświęcenia".

M arya Słagiem ka.
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Piąty rok dobiega
ja k  rozpoczął wychodzić »Postęp«. Kto od 
samego jego założenia je s t  czytelnikiem »Po- 
stępu*, ten dobrze wie, do czego dążymy, ja ­
kie spełniamy zadanie wobec Boga i Oj­
czyzny.

Stoimy w ytrw ale przy sztandarze c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y m ;  bronimy s p r a ­
w y  l u d o w e j  i p r a w  l u d o w i  należnych, 
gdzie ty lko potrzeba; jesteśm y j e d n e m  w 
k r a j u  p o l s k i e m  p i s m e m  l u d o w e m ,  
k t ó r e  p o d j ę ł o  s i ą  o b r o n y  k r a j u  
p r z e d  z a l e w e m  i w y z y s k i e m  ż y d o w ­
s k i m .

Głosimy śmiało i otwarcie, że nam sią 
rozchodzi o to, by polski naród był praw ­
dziwie i duchem i czynem chrześcijańskim, 
a za stałość naszych zasad, jak im  służymy, 
już odcierpieliśmy nie mało i mamy w ro­
gów dosyć.

Ale ja k  w ogniu hartu je  sią żelazo, tak  
w boju, jak i staczamy, hartu je  sią nasz duch, 
k tó ry  wznosi się coraz wyżej i do nowych 
pobudza nas czynów.

Dlatego wzywamy Was, Szanowni i Ko­
chani Czytelnicy »Postępu«, chodźcie z nami 
razem  w dalszą przyszłość i bądźcie nadal 
stałym i czytelnikam i »Postępu*,

A nadto zdobywajcie »Postępowi* z No­
wym nadchodzącym Rokiem nowych zwolen­
ników i czytelników. Agitujcie za jednaniem  
»Postępowi« nowych prenum eratorów  w tym  
zwłaszcza miesiącu, o to prosimy Was Sza­
nowni Czytelnicy usilnie.

Wydawnictwo „Postępu*.

K R O N I K A .
Z iycia młodzieży rękodzielniczej, w  n ie­

dzielę 5 grudnia w Polsk im  Związku katolick ich  
uczniów rękodzielniczych w K rakow ie odbył się  
tradycyjny „W ieczór św. Mikołaja*1. W śród  
ogólnego humoru psot dyabła, Anioł rozdał 
w szystk im  członkom  M ikołajki i pierniki. W ie­
czorem w czyteln i Zw iązku o godz. 7, ja k  zw ykle  
w św ięta  i n iedziele, odbył s ię  odczyt. W  n ie­
dzielę 12 grudnia o godz. 7-m ej rano w ko­
ściele  św . Barbary pierwsza w spólna m iesięczna  
kum unia św . członków  Tow arzystw a Najśw. Sa­
kram entu założonego dla członków  Związku. Po 
południu o godz. 4 -tej w sali przy ul. D ietlow - 
sk iej odbędzie się  uroczysty W ieczór z okazyi 
im ienin  p. Adeli D ziew ickiej, w ielkiej działaczki 
wśród term inatorów  krakow skich. Podczas w ie­
czorku odbędzie się  też u roczyste przyjęcie no­
wych członków  do K ółka A bstynentów . N a uro­
czysty  W ieczór zaprasza Z w iązek w szystk ich  
P. P. Pracodawców i przyjaciół Związku.

Ulgi w uzyskaniu koncesyi dla maistrówjza- 
WOdÓW budowlanych. N am iestnictw o wydało  
w sierpniu b. r. rozporządzenie, • którem  przy­
znano dla ca łego  kraju, z w yjątk iem  w iększych  
m iast, u lg i przy udzielaniu koncesyi na prze­
m ysły  budownicze. U lgi polegają na Łem, że 
wprowadzono w życie k oncesye „pod lżejszym i 
warunkam i" uprawniające do w ykonania zw y­
kłych  robót, wchodzących w zakres m urarstwa, 
ciesie lstw a , kam ieniarstw a i studniarstw a, przy- 
czem zwolniono ubiegających  się  o k oncesye od 
sk ładania egzam inu, żądając od nich dowodu 
w yuczenia się  odnośnego przem ysłu i dowodu  
uzdolnienia praktycznego, nabytego przez co 
najm niej czteroletn ią  pracę w tym  przem yśle. 
K oncesye teg o  rodzaju udzielać będą starostw a, 
a nie juk  dotychczas N am iestnictwo.

Zamach trucicielski. Także w e Francyi jak iś  
nikczem nik  w ykonał w koszarach we Verdun 
zam ach tru cic ielsk i. D onoszą z dnia 30  lis to ­
pada: Do zupy, przeznaczonej dla całego szw a­
dronu huzarów, n asypał k to ś cyankali w znacznej 
ilości. Żołnierze jed nak  zupy nie spożyli z po­
wodu siln ie  zm ienionego jej zapachu, i w ten  
sposób  uszli śm ierci; jak śledztw o stw ierdziło,

byliby w szyscy  żołnierze w k ilk u  m inutach  
zm arli, gdyby byli zupę tę  jed li. Podejrzenie 
o ten  zam ach tru cicielsk i zwraca się  przeciw  
pewnem u podoficerowi, który pożyczył 150  
franków od pew nego żołnierza i potem  przez 
otrucie żołnierzy chciał się  sw ego w ierzyciela  
pozbyć. W  kieszen iach  podoficera teg o  znale­
ziono ślad y  cynkali.

Żydzi i wojsko. Do W arszawy, ja k  donoszą  
pism a m iejscowe, nadchodzą w ostatn ich  cza­
sach  lis ty  z Jerozolim y i P alestyny z prośbą, 
ażeby żydzi przysyłali p ieniądze na fundusz 
u w a 1 n i a n i a ż y  d ó w o d  s ł u ż b y  w w o j ­
s k u  t u r e c k i m ,  gdyż w r. b. po raz pier­
w szy zaczęto brać żydów do w ojska w Turcyi.

Jak  zapewniają gazety  żydow skie, rozesła­
no dziesiątki tysięcy  takich  listów  do różnych  
m iast i m iasteczek.

W Jerozolim ie odbyło się zebranie specyal- 
ne, na którem  obliczono, że potrzeba na tel 
około 100 .000  franków i że dotychczas zebra­
no już 4 0 .000  fr.

Żydowskie listy proskrypcyjne. Socyaiisty-  
czny poseł do parlam entu w ied eń sk iego W ut- 
schel w niósł in terpelacyę, w  której stw ierdził 
bardzo ciekaw y fakt, m ianowicie żydow skie  
lis ty  proskrypcyjne, k tóre mają za zaaanie  
rzucenie postrachu na w szystk ich  żydów, chcą­
cych zm ienić wyznanie. L isty tak ie , zaw ierające  
sp isy  osób, k tóre zm ieniły w yznanie, pojaw iają  
się  w wychodzących w W iedniu tygodnikach, 
poświęconych religijnym  interesom  żydow skim . 
Poseł W utschel nazyw a tę  praktykę drwinami 
z ustaw  obowiązujących, k tóre zapew niaią k a­
żdemu swobodę wyboru w yznania i n iety lk o  po­
zw alają w yraźnie każdem u na zm ienianie w y­
znania z ukończonym  14 rokiem  życia, ale na­
kazują w ładzy obowiązek ochraniania go w tych  
zam iarach i baczyć, aby organa gm in w yzna­
niow ych przy tej sposobności n ie przekraczały  
sw ego zakresu działania. Owoż w fakcie w y la -  
w ania w spom nianych lis t  proskrypcyjnych, po­
seł W utschel widzi nadużycie w ładzy ze strony  
żydow skiej gm iny w yznaniowej w W iedniu i 
zw raca się  do m inisterstw a wyznań i ośw iaty, 
m inisterstw a spraw w ew nętrznych, w reszcie do 
m inisterstw a spraw iedliw ości, aby tej praktyce  
koniec położyli.

Maryawityzm W Galicyi. „G azeta Narodowa" 
donosi, że biskup przem yski greck o-kato lick i 
X. Czechowicz wydał okólnik  do podwładnych  
mu dekanatów , w którym  zwraca u w agę na sze­
rzącą się  pom iędzy duchowieństwem  rnskiem  
tej dyecezyi propagandę prawosławia. Biskup  
żąda od dziekanów, ażeby podali mu w ykaz i- 
m ienny tych księży, k tórzy w zięli udział w zjeź- 
dzie w ielbicieli Dra D udykiew icza we Lwowie 
dnia 1 bm., k tóry to zjazd, ja k  wiadomo, w ię­
k szością  g łosów  uchwalił na w niosek  adw okata  
Dra A lek siew icza z Kosowa, rozpocząć w G ali­
cyi propagandę m aryawityzm u pom iędzy R usi­
nami, ażeby ich oderwać od unii z Rzym em . 
Zabrania też ten  okolnik  duchow ieństw u dye­
cezyi przem yskiej używać w pism ach urzędo- 
wych języ k a  rosyjsk iego. „Prikarpatskaja Ruś" 
Dra D udykiew icza pisze z oburzeniem o tym  o- 
kólniku  i narzeka, że „prawdziwi ruscy p a tr io ­
ci" w G alicyi narażeni są  na prześladow ania i 
ucisk. W zw iązku z tern j e s t  zapew ne g łos  
starorusk iego posła Kuryłowicza, k tóry na one- 
gdajszem  posiedzeniu Izby poselskiej w W ie­
dniu ostro uderzył na biskupów gr.-kat. w Ga­
licy i za ich „klerykalne" zapędy przeciwko „pa- 
tryotycznej" działalności „des russischen Kle- 
rus in Galizion". D om agał się  on ta k że  uzna­
nia w G alicyi urzędownio język a  rosyjsk iego za 
język  „krajowy", jak oteż  u stanow ien ia  katedry  
język a  i literatury rosyjskiej na uniw ersytecie  
lw ow skim .

KonipC świata. Słynny astronom  Karol 
F l a m m a r i o n  przepowiada ludzkości koniec 
św iata. Oto k om eta  ITalleya zbliża się  do z ie­
mi ze  straszliw ą szybkością. N iedawno oddalo­
na była od ziem i jeszcze  o 326  m ilionów mil 
an gielsk ich , a obecnie już ty lko  o 140  m ilio­
nów. A w ięc w 76 dniach przebyła drogę 186  
m ilionów mil (ang.). Chyżość ta  jeszcze  się  po-

kw ietnia r. 1910 kom eta zbliży się  do ziem i na 
56 m ilionów mil od słońca i do tego  dnia bę­
dzie widzialną. D nia 18 m aja głow a kom ety  
m oże znaleźć się  w niebezpiecznie blizkiem  są ­
siedztw ie ziem i, bo ty lko  w prom ieniu 16 mi­
lionów ang. mil. A ogon k om ety  sięga  na 20  
do 35 m ilionów mil... Może więc także ziem ia  
dostać się  w zakres jego  wpływu. Jeżeli kw a- 
soród naszej atm osfery połączy się  z wodorem  
ogona kom ety, w szyscy  ludzie z g i n ą  z u d u ­
s z e n i a  s i ę .  Jeżeli zaś ty lk o  kom eta zabierze 
część gaśn ik a  z atm osfery, nastąpi silne pod­
niecenie wśród ludzkości, która zgin ie w szale  
radoSci i szczęścia... A m oże nic nie nastąpi, 
jeżeli ogon k om ety  j e s t  cienki i lekki, bo w te­
dy atm osfera ziem ska oprze mu się  zw ycięsko.

Przez wódkę do zbrodni, w  Brzączowicach  
(pow. M yślenice) dnia 22 listopada podpiwszy  
sobie w karczm ie n iejaki Wal. Ch. począł od­
grażać się  przy k ieliszk u  tej przeklętej trucizny, 
że Jędrzejowa Ś lusarczyk  będzie w krótce w p ło­
m ieniach. Za chw ilę zn iknął z karczm y i rzeczy­
w iście ca łe zabudowanie Ślusarczykow ej stanęło  
w płom ieniach. Spaliło się  w szystk o  do szczętu  
nieasekurow ane.

Ludzie jaskiniowi w Kalifornii, w  złotodaj­
nej K alifornii odkryto w iele jask iń  w skałach  
wapniowych, które w czasach  przedhistorycznych  
słu żyły  za m ieszkania  ludzkie. W iele szk ie le­
tów  ludzkich sięga  czasów  epoki lodowej. R ó­
w nież znaleziono tam kości zw ierząt przedhi­
storycznych, które rzucają nowe św iatło  na 
najdawniejsze okresy życia zw ierzęcego na zie­
mi K ości pokryte były stężonym i soplam i wa­
pienia i w ten  sposób przechow ały się  do obe­
cnych czasów.

Koniec warkocza. Rząd chiński reformuje 
„państw o środka" na sposób cara Piotra W iel­
k iego. Ten ostatn i zaczął n iegd yś europeizacyę 
Rosyan przez obcięcie im brody, rząd chiński 
zaś nakazał swym  poddanym obciąć warkocze. 
Najpierw zreform uje się  w ten sposób wojsko, 
potem m łodzież, potem policyę i t. d. W śród  
starochinów  panuje rozpacz, warkocz je s t  dla 
nich bowiem  św iętością , sym bolem  patryotyzm u  
i palladyum  w ielkości państw a ch ińskiego. Gdy 
on zniknie, upadną Chiny... A le rząd chiński 
je s t  nieubłaganym  i przeprowadzić chce siłą  
sw ą reformę. Co za rew olucyjny rząd 1

Naród, który trzech zliczyć nie umie.
W  Ameryce południowej żyje nar ód, k tó ry  
dosłownie trzech zliczyć nie umie. Je s t nim 
szczep Botokudów w Brazylii, mieszkający 
między rzekam i Rio Doce i Rio Pardo. Bo- 
tokudowie sto ją na niesłychanie nizkim sto­
pniu kultury. Znają oni tylko dwie liczby: 
»monekam« (jeden) i 'm uhu* (wiele). Mnoże­
nie i dzielenie je s t  dla nich niemożliwością. 
Najwyżej mogą zaobyć sią na formułki: „mo- 
kenam  razy mokonam rów na sią m okenam " 
(to znaczy: raz jeden je s t jeden) lub: „muhu 
razy inunu je s t m uhu" (znaczy wiele razy 
wiele je s t wiele). Oczywiście szkół u nich 
niema. Nie wiedzą także, ile ich m ieszka w 
danej wsi. Najszczęśliwszymi są bezwątpienia 
ich dzieci, k tó re  nie potrzebują sią uczyć ta ­
bliczki mnożenia, k tó ra  je s t  dla dzieci wyna­
lazkiem złych nauczycieli.

PrzegSąd polityczny.
Zabór austryacki (O Radę narodom;). W 

dziennikach krajowych toczy sią obecnie spór 
o Radą narodową, względnie o jej ustrój. 
Wiadomo, że Rada narodow a powstała z da­
wnego konserw atyw nego kom itetu  central­
nego i obejmowała w szystkie stronnictw a 
polskie, należące do Koła polskiego, prócz 
ludowców, k tórzy  do Koła polskiego nie na­
leżeli. Kiedy ludowcy do Koła wstąpili, trze­
ba ich było dopuścić także do Rady narodo­
wej, a tem  samem przeprowadzić jej reor- 
ganizacyę. Obecnie spraw a reorganizacyi s ta ­
nęła na porządku dziennym. Pojawiły się 2 
projekty: konserw atywno-ludowcowy i wszech­
polski. O te  projekty toczy sią obecnie w 
gazetach walka. Ponieważ je s t  to spraw aw ięk szy , w m iarę blizkości słońca. D n ia  20

O d 15-tu l a t  is tn ie ją c y  d a w n i e j  J Ó Z C f y  N O W i l l S k C *  b o c n i e H O r a k  O W C J

ZflnłflC nnnrZBDDUOU w  K ra k o w ie  p r z y  u l. M ik o ła js k ie j I.J&  — T e le f . M r .2 4 B .
U  U  I I 1  U  I I  | J U I J I  ■  ■  U  U  W  j j  p0d osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.
Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada w ielki skład trum ien metalowych oraz dębowych i lUUJCh Własnego wy

robu. Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przewóz zwłok w kraju i z zagranicy.—Ceny umiarkowane.
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bardzo wielkiej wagi, mająca również i dla 
naszego stronnictw a chrześcijańsko-socyal- 
nego doniosłe znaczenie, omówimy ją  obszer­
niej w nastąpnym  numerze.

Austro-Węgry. (Pośrednictwo Koła. — Po­
łożenie w parlamencie. — Przesilenie na Wę­
grzech) Zabiegi Koła polskiego w Wiedniu, 
zmierzające do pogodzenia Czechów z Niem­
cami, choćby chwilowego i uruchom ienia par­
lam entu, prowadzone od kilku miesięcy, — 
przyniosły korzyść o tyle, że obecnie obie 
strony  walczące przystąpiły już do bezpo­
średnich układów.

Odbyło się już wspólne zebranie przed­
stawicieli Niemców i Czechów, na którem  
wprawdzie nic pozytywnego nie uchwalono, 
jednak  je s t nadzieja, iż przecież strony doj­
dą do porozumienia.

Dzięki Kołu polskiemu, Unia Słowiańska 
cofnęła swoje obstrukcyjne wnioski nagłe, 
a Izba posłów przystąpiła wreszcie do pierw­
szego czytania prowizoryum budżetowego.

Położenie jednak  nie wyświetliło się do­
tąd  tak  dalece, aby módz napowno tw ier­
dzić, czy wogóle pierwsze czytanie prowizo­
ryum  budżetowego będzie mogło być ukoń­
czone.

Unia Słowiańska bowiem bezwarunkowo 
domaga się spełnienia swych żądań, k tó re  są 
następujące: 1) Rekonstrukcya gabinetu w
duchu równości m inistrów  niemieckich i cze­
skich; Unia Słowiańska żąda zupełnego z ró ­
wnania co do ilości m inistrów  z Niemcami. 
2) Zniesienie instytucyi m inistrów-rodaków, 
z wyjątkiem  instytucyi m inistra dla Galicyi, 
k tó ra  to instytucya polega na osobnem naj- 
wyższem rozporządzeniu z r. 1869 i je s t to 
Rzeczywiście m inisterstw o krajowe, a nie na­
rodowe.

Ze stronnictw  niemieckich zgadza się na 
rekonstrukcyę gabinetu jedynie stronnictwo 
chrześcijańsko-społeczne, inne znowu robią 
nieustanne trudności, żądają, aby Unia dała 
gwarancyę, że przyjmie cały przedłożony plan 
finansowy, stanow isko swoje robią również 
zawisłem od mającej zostać zwołaną Rady 
narodowej niemieckiej, k tó ra  ma ustanowić 
w arunki, pod którym i Niemcy mogą się wdać 
w rokow ania z Czechami. W każdym razie 
położenie trochę się polepszyło.

Na W ęgrzech n ikt nie chce objąć rządów 
ani bar. Geza Fejorvary. prawie już 80 letni, 
ale krzepki generał, obecnie dowódzca gwar- 
dyi traban tów  zamkowych, k tó ry  już raz na 
W ęgrzech rządził. Nie boi się on K o s s u ­
t h ó w  ani A n d r a s s y c h .  A jednak, gdy 
go spytano onegdaj, czy zgodziłby się u- 
tworzyć gabinet, odparł: »Jeżeli monarcha
mi nakaże, przyjmę jego rozkaz posłusznie, 
ale zaraz s t r z e l ę  s o b i e  w łeb « . Ponie­
waż zaś cesarz lubi bardzo starego wiarusa, 
więc niezawodnie oszczędzi mu tej bohater­
skiej konieczności i powierzy — j ak słychać 

-  misyę utw orzenia gabinetu na W ęgrzech 
Karolowi hr. Kuen - Hedervaremu, albo Ja ­
nowi hr. Zichemu, przywódcy katolików  wę­
gierskich.

Bułgarya — Serbia - Czarnogóra. (Zwią­
zek państw  bałkańskich). Zdaje się żadnej nie 
ulegać wątpliwości, że na półwyspie Bałkań­
skim dokonują się ważne zmiany, k tó re  po­
siadać mogą doniosłe następstw a polityczne. 
Pomiędzy Serbią a Bułgaryą nastąpiło wido­
czne zbliżenie; podróże króla bułgarskiego do 
Serbii i zapowiedziana wizyta oficyalna k ró ­
lewskiej pary bułgarskiej w Belgradzie, prze­
konały o tym  fakcie wszystkich i naw et naj­
więksi pesymiści dziś już liczą się z możli­
wością zjednoczenia Słowian bałkańskich.

Jest rzeczą znaną, że zwolennikiem tej 
koalicyi i gorliwym jej propagatorem  był o- 
becny prezydent gabinetu serbskiego, Pasicz. 
Walcząc o tę  ideę, naraził się naw et na po­
dejrzenie, że zaprzedał się Bułgaryi. Dziś je ­
go myśl zwyciężyła i wszyscy Serbowie z wy­
jątk iem  nielicznych wszechserbów, kokietu ją­
cych z Niemcami, sa za porozumieniem z Buł- 
garyą.

Dotychczas porozumieniu serbsko-bułgar- 
skiemu przeszkadzała głównie Macedonia, gdyż 
tak  Serbowie jak  i Bułgarzy utrzymywali, że 
kraj ten  je s t serbskim, względnie bułgarskim , 
a zacięta walka podjazdowa, jak a  się tam  to ­
czyła, wykluczała możliwość zgody. Obecnie 
przedstaw ia się rzecz tak , jaaby  nastąpił po­
dział Macedonii na sferę interesów  serbskich 
i bułgarskich i jedni drugim tam  nie zamie­
rzali przeszkadzać. Serbowie zamknęli cały 
szereg swoich szkół w Macedonii południowej, 
utrzym ywanych dotąd wielkierai ofiarami, po­
zostawiając okręgi: soluński i m onastyrski, 
uchodzące za sporne pod względem narodo­
wościowym, Bułgarom, sami zaś koncentru ją 
akcyę swoją na wilajety północne: Skoplię i 
Kosowo.

Niewątpliwie w akcyi tej m usiała um a­
czać ręce Rosya i przyjście do porozumienia 
między Bułgarami a Serbami w kwestyi ma­
cedońskiej, je s t bezwątpienia tryum fem  pc 
litycznym rządu rosyjskiego. Przyłączenie się 
Czarnogóry do koalicyi sorbsko-bułgarskiej. 
wytworzyłoby już zupełny związek Słowian 
bałkańskich.

Belgia. (Detronizacja). Brukseli donoszą, 
że odbywają się rokow ania celem skłonienia 
króla Leopolda do dobrowolnej abdykacyi na 
rzecz księcia Alberta. Ze względu na to, żo 
jes t mało prawdopodobnem, aby król się na 
to zgodził, prowadzą także rokowania z na­
stępcą tronu  ks. Albertem, aby wstąpił na 
tron na wypadek zamachu, k tóry  je s t ba r­
dzo prawdopodobny, a naw et bliski. Przyczy­
ną zamachu stanu je s t niezadowolenie panu­
jące w Belgii z powodu prowadzenia się k ró ­
la Leopolda. Jak  wiadomo, król Leopold oże­
nił się z córką portyera, k tó rą  wyniósł do 
godności baronowej Yanghan. Baronowa mia­
ła w Paryżu willę i tam stale przebyw ała: 
stąd przeniosła się na stałe do Brukseli, gdzie 
żyje z przepychem, co wywołuje ogólne zgor­
szenie, a to tern bardziej, że miesza się do 
polityki. Wobec tego uważają za praw dopo­
dobnego przeciwko królowi odbędą się wielkie 
dem onstracye i że w net nastąpi detronizacya.

Awizacya dla przyjaciół dobrze idących ze­
garków. Niema nic najnieznośniejszego jak  
niepunktualność i niepewność zegarka, bo 
powoduje niespokój u każdego, bo czas to 
pieniądz, tylko posiadanie punktualnego i 
pewnego zegarka. Poleca na godną uwagę 
czytających firmę pierwszej fabryki zegarków 
i zegarów Hanns Konrad, c. i k. nadworny do ­
s taw ca  w Brux Nr 341 (Czechy). Eksportow a 
firma, k tó ra  bez przesady jako  najw iększa 
i najstarsza w świecio oznaczoną być może.

Tylko żądać bogato ilustrowanego główne­
go katalogu z 3000 odbitkami, który bezpła­
tnie z opłatą pocztową przesyła,

I Ludwik Lazar
Jeneralne zastępstwo

Arcyksiążęcego Browaru w Żywcu.
Głów ny Skład Piw a żywieckiego

w Krakowie, ulica św. Anny L. 3.
Telefon 423. Telefon 423.

Specyalnie urządzone chłodownie, lodownie, hale i maszyny 
do obciągu piwa posiada w Łobzowie koło Krakowa.

8

n a d e s ł a n e .

(Za dział ten  R edakcya nie odpowiada).

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie
są pierwszej jakości 

W yrabiam  je, by wypraeó z naszego kraju 
tego rodzaju obce wyroby, jak : GrifTbn,Club, 
le Delice itd., w cenach po 2, 4 i 6 h, Do na­
bycia w trafikach. Na żądanie wysyłam okazy 

darm o.

lw i

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ?  8

Nowo otworzona

p ra c o w n ia  k ra w ie c k a
i skład m aieryałów

Marcina Gzaji i Wł. Recliowicza
Kraków', ul. M ik o ła jsk a  1. 24. 
Wykonuje wszelkie suknie dla

Przew ielebnego PT. Duchowieństwa. 
= =  Specyalnoeó: Sutanny.

W O JCIECH KAPERA
w Krakowie  ul. S ł a w k o w s k a  24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie m ęskie, damskie 
i dziecięce

z najlepszego materyału, 
w edług fasonów  francuskich i angielskich.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K IC H
JÓ ZEFA  B U L IK A

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2

poleca w zakres masar3twa wchodzące wyroby 
w jak najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

Triu Jlszz od wiedeńskich
s r s e r  <"»"*<* *’» « »
IfrilM Uf u,ica Floryańska L. 7. | uimu
AldlM mj tuż przy Rynku. LffllWp

tylko
plac Halicki L 7. 

gdzie Cntral. Kawiarnia.

w Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
W ielki skład m a te ria łó w  krajowych i angielskich. 

 mi1 KRÓJ ANGIELSKI = = = = =
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SINGERH
„ B 6 “

najnowsza I naj­
znakomitsza ma­
szyna do szycia.

SIHGERH
maszyny
do szycia do na­
bycia tylko to na­
szych składach.

j

Singer Co. Toin. akc. maszyn do szycia
Krakóui, ni. Szpitalna i. 40.

i Z H B t l W K l !
l i a d C S Z ł y  na b ieżący  sezon do firmy

Stefan Porębski Krakóuy,
H niedziele i świata zamknięte. I obecnie Ryneh32. L Zamówienia odwrotnie. I

PODAREK NA GWIAZDKĘ! ♦  Książką p. t. ♦  PODAREK NA GWIAZDKĘ!

K U C H N I A
P O L S K O - F R A N C U S K A

-► Podany podział sam otreści mówi: < -
Cz. I: Jad łosp isy  i ich w ykonanie.

R ozdział I: O biady.
R ozdział II: Ś n iad an ia . R ozdział III: Kolacye. 

R ozdział IV: Jad łop isy  d la  dzieci.
Cz. II: Przepisy.

Rozdz. I: Znpy (1001)
„ II: G arn itu ry .
„ III: Sosy.
„ IV: P asz tec ik i.
„ V: Sztuki m ięsa . 
„ VI: P o traw y  

zim ne I gorące. 
„ VII: P ieczyste .

„ VIII: Sałaty .
„ IX Jarzyny.
„ X: P o traw y  sło ­

dkie (zim ne i gorące): 
I) C iasta . 2) Lody.

3) Kremy. 4) G alare ty . 
5) N apoje zim ne

i gorące.

Cz. 111: Przyjęcia.
Rozdz. I: Św ięcone i (w edług  tradycyl

„ II: W ig ilia  ( Hr. Potockich).
„ III: B ale i W esela.

Cz. IV: Konserwy. Wina. W iadom ości
praktyczne.

Rozdz. I: K onserw ow anie ow oców  i ja rzy n .
„ II: W ina i nalew ki.
„ III. W iadom ości p rak tyczne.

Dodatek.

Książka ta powinna się znaleźć w rękach wszystkich Pań Gospodyń i Kolegów  
Kucharzy, w każdym domu niemal, jako niezbędny poradnik tak wystawnej, jak i zarazem 
najskromniejszej kuchni.

Część traktująca o konserw ich i winach owocowych da możność niezawodną 
rozwoju krajowego przemysłu w tym kierunku.

Książka ta wyszła w niewielkiej ilości egzemplarzy, po cenie niemal bajecznej! 
bo przeszło 850 przepisów  jasno napisanych, prostych i wykwintnych, wypróbowanych 
i wielu nieznanych a doborowych, kosztuje 7 koron, wobec czego jeden przepis nie 
kosztuje nawet 1 halerza!

Jestto książka nadająca s'ę niezmiernie na podarki gwiazdkowe i imieninowe, 
a jej staranne wydanie i okazała płócienna oprawa stanowią szatę godną jej treści.

Za nadesłaniem  7 koron — w czem liczy się już opłata za przesyłkę — odsy­
łam książkę odwrotną pocztą:

ANTONI TESLAR
K uchm istrz ś. p J.. E. N am iestn ika Hr. A ndrzeja  Po tock iego .

Adres: Kraków, ul. M ichałow skiego 13.

i
i

I

l

Zarobek uboczny!
P anow ie  i pan ie m o g ą  dziennie 

10— 20 Koron zarob ić  przez  p i sem ną  
d o m o w ą  pracę.

Bliższe szczegóły podaje 
Vlktor Katz. Oświęcim. Postfach.

l-a piłeczki do wyżynania
( L a u b s a g e )  z  n a r z ę d z i a m i .

Praca  piłeczką w  wyżynaniu 
jest nauką piękną i przyje- 
mnem zajęciem tak dla mło­
dych jako i starszych w wol­

nych chwilach.
Nr. 9307 prima narzędzi pi- 
łeczkowych na mocnym kar­
tonie umocowane,  7 narzędzi i 

projekt w komplecie K. 3. Nr. 9308 ten sam 
ale 10-ma narzędziami i projektem K. 5. Nr. 
9310 1. piłeczkowy garnitur w skrzynce z 
świerkowego drzewa z przesuwanem nakry ­

ciem z 9-ma narzędziami K. 7.20. 
Większy wybór w piłeczkach i narzędziach 

w moim głównym katalogu.
Żadne ryzyko!

Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Przesyła za zaliczką c. i k nadworny dostawca

Hanns Konrad w Brflz
Nr. 368 (Czechy).

Główny kata log z 3000 odbi tkami  na  żądanie 
do każdego da rmo i opłatnie przesyła.

9700 kalesonów damskich
nabyte z konkursu licytacyjnego, z 
najlepszego naturalnego szyfonu, z pra- 
wdziwemi szwajcarskiemi haftami, w y ­
syła za zaliczką sztuka po kor. 1-75.

Dalej

7800 prześcieradeł
które jak sobie można wyobrazić są 
z najlepszej weby, 155 cm. szerokie, 
230 cm. długie, bez szwu za sztukę 

Kor. 2 35.
O kazyjny Dom tow arow y

Emanuel R otholz
W iedeń  VII., N eustifftgasse  77.

Z am ów ien ia  m uszą być na jpóźn ie j 
do ś ro d y  w W iedniu .

Korespodencya w e wszystkich językach.

Zakład  odznaczony  dyplom em  honorowym, m edalem  złotym i m edalem  bronzowym  c. k. M inisterstwa handlu.

KLISZEcynkowe, miedziane, Plennszy krajemy
go i trójbarwnego etc. ; Zahład reproduhcyi fototechniczne!

je artystycznie T. Jabłoński i Spółka A “0B,EULS ? 6t
1  S - k l l  na obecny sezon,  pluszowych, h o  ■ ł

a s s a  W i e l k a  a a a a M l  O M  J a r  0 SZ

sprzedaż kapeluszy
jakoteż dla Przewielebnego Du­
chowieństwa, oryginalnych an- K raków , ul. Sławkowska L. 23.
gielskich po bardzo niskich ce­

nach, — poleca P r z y j m u j e  również w s z e l k i e  r e p e r a c j e .
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Stefan GRUDZIŃSKI i Tadeusz BERGER
GŁÓWNY SKŁAD FRAN­
CUSKICH ZNAKOMITYCH P A T H E F C N O W

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. Od­
dają głos czysto, z właściwą barwą  i siłą. Nowe w spa­
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni.  
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO i O PŁATNIE.

K r a k ó w ,  Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kra ju  k a to lick i zak ład  
teg o  rodza ju .

8 8 2 5 2 S S S S S S l J S S S S S  

W in cen ty  S a ta lec k i
w KRAKOWIE, ulica Floryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynki
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej  do­

broci i wielki zapas  szmalcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie.  — Cenniki 
szczegółowe na żądanie franco.

2 2 2 2 2 2 2 2 2 S ! * ? 2 2 2 2 2 2

li"

♦
i
♦

♦
i

♦

Marka ochronna: „Kotwica"

Liniment.Capsicicomp.,
zastąpieniu

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bile 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziąbieniach itd.; do nabycia we wezyBtkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką,,Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

)G E

i

t

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczaję.lie zape­
wnione. — Objaśni*nU bezpłatne. —
Podać wiek i p łeć! — Sw:elue pisma 
dziękczj nne. — Polecenia lekarskie.

In s ty tu t  , ,S a n i ta s “
l f e l b u r g ,  p . 8 6 .  B a m ra ry a -

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE, PLAC MARTACKI L. 9.

róg Itynku głów nego. Telefon Nr. 708. 
wyszło świeżo dzieło p. t.

J A S E Ł K A
( S Z O P K A )

Oratoryum ludowe, w 5-ciu oddziałach, śpiewach i o- 
brazach scenicznych z kolend i kantyczek oraz me­

le dyj chorału kościelnego polskiego, zestawił

Ks. LEONARD SOLECKI.
W ydanie piąte, poprawne z towarzyszeniem fortepia­

nu lub harmonii.

Cena egzemplarza w eleganckiej oprawie 6 K.
Za nadesłaniem przekazem kor. 6.50 w ysyła Księgar­

nia katolicka franco.

G30DG3QDG3G9Q3G3GaG3GK3G9G9QaG3G3Q9

F A B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotow ych kielichów, Mon- 
strancyl, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. W yzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgw a- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko 
nywać zamówienia b e z  k o n  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
raków, ul. Floryańska 1 .4-7.

Na t  jdani-j wysyła cenniki ilustrow ane gratis.

® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® f3 ®

POD KILIŃSKIM. POD KILIŃSKIM.

H A N D E L  SKOR i P R Z Y B Ó R Ó W  S Z E W S K I C H
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

Z M IA N A  F IR M Y .
Firma Antoni Markiewicz i Sp. została roz­

wiązana i nabytą na  własność  przez firmę

F E L IK S  G R O D Z K I
Jako były wspólnik poprzedniej  firmy poleca P. T. 

Publiczności:
Skóry z pierwszorzędnych fabryk krajo- 
jow ych i zagranicznych, przybory do 
obuw ia dla PP. Szew ców , przybory dla  
PP. Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów, Rękawiczników i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokót“.
Z le c e n in  odw ro tną pocztą I k o le ją .

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

R E K h f lm a c y E
oraz wszelkie inne podania w spraw ach woj­
skowych, w spraw ach małżeńskich, kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronn sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galioyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em . maj. K. K ornbergera i K. Moscheniego

Kraków, „Willa Wenecya“ obok Sokoła przy 
ulicy Wolskiej.

Jedvr V Z ak ład  w o js k r w n -n a u k o w w

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną pocztą bezpłatnie 
i franko każdemu, kto nam celem wy­
słania naszego cennika nadeśle IOO  
w d r e sr tw  (tylko z prowincyi, bez g łó ­
wnych miast) urzędników prywatnych  
i państwowych, nauczycieli, w yższ-go  
duchowieństwa, ekonomów, urzęóui- 
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze­
mysłowców etc z sw ego miejsca za­
mieszkania i o colicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie na arkuszu 
papieru. 3t>7

Dom wysyłkowy towarów patentowanych
L. Weiss Wiedeń,

11/2 L ich tenauer Nr 4-F .

SF'
ZRHHIE1BH

każdego  ro d za ju  pow inny być starań* ..e  p rzed  j a ­
kim kolw iek zan ieczyszczen iem  chronione, 

gdyż przez takowe najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się może. Od 

40 lat znana maść ściągająca zwana
PRHGSRH niH$C DOmOWK

jako najpewniejsza, o 1 a z iła  się do tego naj­
stosowniejszą. =  Maść ta ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łasrodzi zapalenie  
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zahli-

Przesyłka codziennie.
Cena 1 puszki 70 li , za poprzedniem  
nadesłaniem  3 K. 16 h. pt/.esyła  4 pu­
szk i, za poprzedniem  nadesłaniem  7 K. 
przesyła 10 puszek opłatniu do w szyst­

kich stacyj austr.-w ęg. m onarchii.

UWAGA na nazwę nre 
peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronną. W
Prawdziwy tvlko po 70 hal. 

G Ł Ó W K I  S k L A I >

B . F R A G N E R d St&n(l
— —  WYSYŁKA CODZIENNIE. — —  

_ .  P R A G A ,  M A Ł A  M T B u K i ,
n Ł  róg ulicy Neruda Nr. 203.

| Sktady aptekach Auatro-Wpgler.

F9BRYH9 HYROBOR KOŚCIELNYMI 
PIOTR SEIP

KRAKÓW , OL. F L O R y s R S ^ A  1 .3 0 .

CFNNIKI NA ŻĄDANIE W ysyŁA SIĘ.
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Kupujcie 11 chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
Jedyny Katolicki skład przyborów fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

ły ty
łyn y
rzybory
rzyrzą-dy
apiery

Fotogra­

ficzne
KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „F O S' 
(W7ARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych cenach. W mywiększym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
Warszawski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

Ł t a ln l o l f l l n l n to l o l f t l n l f t l f t l
M _____Zakład a r ty s ty c z n o  

kamieniars. 1 budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w y b ó r goto­
wych por ik w i  pia- 
s o es, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu 1 na prowin-

r i_________________ cyi. Telefon 7B9. J*
g!xY A V xyA ^ x 3 x » A ” x ^ x < T O

Najlepsze zegarki
odznaczone złotymi i srebrnymi medalami dostarcza 

w św iecie znana firma

pierwsza fabryka w l l a n n c  K fllUtaH c. ik . nadwor- 
BriixNr. 343 (Czechy) IIUIIIId {111111 OU ny dostawca

G«80 Syst. „Roskopf" patento­
wany K. 4.—
zpodw .kopertam i „ 6.80
Szwajc.syst. „Ros- 
kopf“ patent. „ 5.-
Rejestr. Adler-Ros- 
kopl-Remontoir. „ 7.-
Prawdziwy srebrny 
Remtoir z mecha­
nizmem „Gloria" „ 8.40
Z podwójnemi me- 
talowem i, stalow e- 
mi tulskiemi ko­
pertami „ 10.60
Prawdz. srebrny 
Remontoir syst.
„Roskopf" patent. „ 11.— 
ten sam z podwój­
nemi kopertami „ 13 60

B n d z i k  k o n k u r e n c y jn y .......................................   2.90
z podwójnemi dzwonkami (2 dzwonki) „ 3.80
alarmujący „Adler Roskopf“ marki
protokoł. w a n e j .......................................„ 3.80

„  z wieżowemi d zw onkam i......................  6.60
Z e g a r  „Schw arzw iilder" ....................................... „ 2.50

„  z k u k u łk ą ....................................................   8.50
„  p e n d u ło w y .................................................... „ 8.50

Do każdego zegarka daje się rzetelną 3-letnią pisemną 
gwarancyę. — Przesyła za zaliczką, albo z góry za 

nadesłaniem należytości.

u

Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy.

Proszę żąda/5 m ego bogato illustrowanego katalogu z 
3000 illustracyami, który natychmiast darmo i opłatnie 

wysyła.

Moczenie w  łóżku
u s u w  a

z a r a z  podany przez nas sposób

„C zu w a j" .
Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. I n s ty tu t  (zakład) H u c u l a p  N r .  

502. R e g e n s b u rg  u> B i #  t / i .

jS J  K 5 5 r— I5S, ^ S S S Ł S S S
PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych kenstrukoyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych

J Ó Z E F  G Ó R E C K I
w Krakowie, ul. św . Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych 1 mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów  żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef Górecki, Kraków.
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól­

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.

8 W W 8 8 8 S

ŻE3E

zeholodo waniliowa  
zeholada śmibtanhowa 

'zeltolada z palonemi migdałami
POLECA

Fabryka czekolady i kakao

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45.

TELEFON  466.
CENNIKI DARMO I OPŁATNIE.

[E1E=

Fonografy i Gramofony
doskonale funkcyonujące 
dostarcza po najtańszych 

cenach fabrycznych

Hanus Konrad
c. i k. nadworny dostawca w  Brtix, 

Nr. 346. (Czechy).
Fonografy z dwoma walcami Kor. 9. 
Gramofony z dwoma kawałkami mu­

zyki Kor. 22 i 26.
Ż ą d a j Pan m ojego bogato ilustrow a­
nego głównego katalogu z 3 0 0 0  odbit­

kam i za darm c i opłatnie. 
Wysyłka za zaliczką! Niema ryzyka!

Wymiana lub zwrot pieniędzy.

♦ ♦  ♦ NAJODPOWIEDNIEJSZE PODARKI. ♦  ♦  ♦

□  Wszystkie □
gotowe wyroby
futrzane w za-
pasie będące z

opustem przez 
cały grudzień 
1909 roku wy- 
□  sprzedaje □

S K Ł A D  F U T E R

P. BOUFFAL
KRAKÓW, PLAC MARYACKI l. 9.

♦  ♦  ♦ W Y SPR ZED A Z GWIAZDKOWA. ♦  ♦  ♦

Wojciech Gioońm t -i i u j i f i w i i  m i bj w u w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
Absolwent wyższej szkuty zawodowej w  Hamburgu, 
z postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą 
miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie —  

otworzył

Wszelkie roboty w zakres galauteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa 
jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych.

ii~r Spoofalnośoię firmy — oprawy ozdobno. i,
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K. Z ajączkowski,
Kraków , P la ; Maryacki 8 .

Największy specyalny handel artykułów treść religijnej.
P o l e c a  po c e n a c h  najniższych:

S z o p k i  z  t e r r a k o t y  w y r a t i u  k r a j o w e g o ,  a r ty s ty c z n ie  
w jko-usi ie ;  b o g a t e  d e k o r o w a n o :  skłnd»jn«-r się z. i s  fjtrur. jś 

(P a s to r / : '  typy  ludowo). i«
Ogromny w-,'bór szonek ! w t o a : iw y e i i  • Lnianych  —  w c-enie : J  

20 li. 40 K  tiO li, 70 li, 80 li, 1 K i d roższe  n
A n i o ł y  k a r to n o w e  do sz Ip e1-: i u:i d rz ew k o  (j

N ajta ńsza  sp rzedaż  o b ra zkó w  n a  koleinie.  K a len d a rze  n a  ro k  'ś  
1910 w y d a n ia  k ra jo w e g o .  — D o  k o n t a  t trudnie, u d z ie lam  

101',, opustu.
'■1

Najpopularniejsze tytonie
są :  tak  zwana „siedemnastka" (Fe ner Iloiz. g winu lU uc l iU b ak )  paczka  34 hal. 
i tak zwana  „trzynastka" (Mitu l f e i m  r tu rk isch^r  Reuct j tabnk) paczka 26 hal.

K
Te dwie odmiany tytoniu w ró w nych  częściach 
zmięszane,  dają doskon ałą  mieszankę.  Bardzo 
s m a c z n ą  jest  w puieni i i nada je  się znako­
micie do tn tek  „ N O B l S "  oznaczonych literą

Również nadzwyczaj smaczną jest w palenia ta  mieszanka w bibułkach cygaretowych
N

j y
POBUDKA"

w y r o b u  f a b r y k i  „ J i O R I S "

M r a  W . B E Ł D O W S K I E G O
w Krakowie, Starowiślna 26.

Cena:  „Pobudka" w książeczkach 4 hal., w opako w an iu  patentowym 6 hal. 

^ ^ ^ ^ ^ ' l e n m k c m  k ręconych  ; apmroeów zwracam uwagę na b ;bułki  „Pobudka".

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki!

i

K a n c e la r y a  a d w o k a c k a

Dra M. Gryzieckego
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26.

otwarta je s t  codzienn ie  w go Iz ■ d 9 —12 
rano i od  3 —5 pop oł udn iu  z wyjątkiem nie­

dziel i świat

Reumatyzm, Gościec, 
Newralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
uspokojenia i lśmierzenia tychże, do sklę.śnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruchliwoś.-i człon­

ków i usunięcia świądu działa zadziwiająco 
skutecznie

C O N TR H E U M A N
GB

Słowny znak ochronny (Men- 
tholo sa licy low ego  ekstraktu  

kasztan o w e g  o. ©

Przy  nacieraniu,  masowan iu  lub kom ­
presach. 1 tuba  1 koronę.

Ł>zapoprzedniem nadesł. K 1.50 będzie 1 tuba jSJg
n  i i  ii  ̂ ii .« £

K 9.— „ 10 „ ,,5-ę 

Wyrób i skład główny

flpteha B. FBfiGNERi)
c. i k. dostawcy dworu 

PUHGH-lll., Hr. 203.
Uwago na nazyię p reparatu  i na w ydaw cę.

Do nabycia w aptekach.

lT o
[ \ i / i

■ p . t / i \ i
[ \ i / i
u F j

[ S M

0GOGB00GOQ30©00©0S)0EJ0
Jest na czasie

z p o w o d u  zbl iża jących się Świą t  Bo 
żego Narodzenia ,  sp row a dz ić  sobie mój 
boga to  I lustrowany g łówny k a t a 'o g  z 
3000 odbitkami różnych  po t rzebnych  
p rzedm io tów  i p o d a ru n k ó w  różnego ro­

dzaju za  da rm o  i opłatnie zażądać .
C. i k. nadworny dostawcaH a n n s  K o n r a d
W  Briix Nr. 353 (C zechy).
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Zagład n d b y  artystycznej

ôjciecba Samka
w Bochni

odznaczony i*od.i!piri ns wystawie krajow ej we Lwo- 
w e 1894 r. i złotym iuedaiem na wysTawie w Tarno­

wie 1905.

yKi uujr) figury świętych z drzewa, wobec
których ni* potrzeba spo>w;ifi7,.-ić w y r o b ó w
/ .agranitznycii,  ołtarze, feretrony i wogóle 
A-sz<-lkio r‘ boty rzeźbiarski*.  Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kannemu, mar­
m uru  i granitu. Przyjmuj i wszs+k'* n<1nr- 

wii-ni i i reper-ic,  o.
Na żądaniu wykaże się Ih-ziihiui ś-* Wdto-łJ^a- 
mi W  W. D uc how ieńs tw a i pp. Archi tektów.

Celem przekonania  się, że wyroby moje 
są leps /.-  od za g ru l i c z n y m ,  proszę  zrobić 
zamówienie.  — Nie b r  k n m rąk d > puicv,  
n iech że  więc grosz  'us tani  • w Kraju, „auiiast 
wędrować za granicę.

Pracow nia przyjm ie natychm iast zdolnych  
rzeźb ia rzy  f lg u ra lłs tó w  na stałą posadę,

Zakład ałojskoŁuo-nankoEDy
om. maj. A. K o m b ery e ra  i K. Moscheniego 

Kraków, „Willa Wenecya“ obok „Sokoła" 
przy ulicy Wolskiej.

• rz\gotowuje ii ) w ;z lkii h egz.uuinów w..i- 
sknwvch,  omz prywatvstóA- do w>/.elki'-| 
klas szkół ś rednich i d o  matury .  P i e r w s z o ­
rzędny P E N S Y O N A  T także  <lla in-ziiin > 

szkół śr-- d ich.
N ) « e  k u r s  a przyg towawazu,  w.-tęjme 
gićwne d ' Egzaminu inteligeacyjnego, >■ «tt, 
Ku rs a  i | r z y g o ,o ' , 'Ą w cz «  ilu Egzaminn kadec- 
kiego rozpoczęły  się dnia 1-g.i września 
r.-ni że B i u r 1 informacyjne dla wgz l i d  

spraw wojskowych.

Kto t l i o  W I O  co ma sw o'm krewnym na we- 
U lw  W lC  sele. imieniny lub na Gwiazdkę 

kupić, powinien przeglądnąć mój d ow n y katiloe- z 
3000 odbitkami w którym kardy coś odpowiedniego 
znajdzie, a który na żądanie każdemu za darmo i 

opłatn ie przesłany będzie.

C. i K. nadworny dostaw : a

H A N N S  K O N R A D
w BRUX Nr. 347 .Czechy).

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakon tosć 
dla o sób  cierp iących  na różn e p rzep u k lin y  
p a ch w in o w e, p o leca  jiaski bez żadnych sprężyn

fa ch o w y  bandażyBta

H. m iFk is iicz
Krakfi ni. IYIdiUd iss  1. 4.

jako ulepszone i now o wynalezione  
sw oje system y, w ygodne noszenie  

bez żadnych doleg liw ości.

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia.

O strzega się  przed blaga niefachowych, 
którzy w prost wyzyskują.

Na żądanie wyjeżdżam . 3o5

Największy skład
poborów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały Dońskie, kielich/, dzwonki, roża.ice, oorazki, figurki, 
medaliki krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

K O N S T A N T Y  W ITK O W S K I KORDAS
przedtem  S t. P rzyb y ls k i.

K ra k ó w , R yn e k  g łó w n y  L in ia  A -B . L . 46|5.
Wydawca i redal t.ur odpowiedzialny: K ar-ol H o la k s s . Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego,


